
SPOTKANIA 

NATALIA KUKULSKA 

Kocham 
tę chwilę wolności! 
- Wspólne śpiewanie uczy pokory, człowiek chowa swoje ego, by pracować 
w jednym rytmie z całym zespołem. To piękna rzecz - mówi Natalia Kukulska. 
Praca nad programem „Bitwa na głosy" całkiem ją pochłonęła. Ale to 
niejedyne muzyczne wyzwanie dla popularnej wokalistki! 

G
ratuluję! Na casting do Pani 
drużyny w „Bitwie na gło­
sy" przyszła rekordowa 
liczba osób. 

- Dziękuję, bardzo mi to schle­
bia, choć przypisuję to nie tyle 
sobie. C0 faktowi, że mój casting 
odbył się w stolicy. Ale liczba 
osób /robiła na mnie wrażenie. 
CD Jak było? 
- Przyznam, że miałam tremę! 
Postanowiłam na tyle, na ile to 
możliwe, osobiście doglądać ca­
stingów Kręciłam się po koryta­
rzu, zachęcałam czekające osoby 
do zaprezentowania próbki swo­
ich możliwości. Intuicyjnie pode­
szłam do trzech osób, które potem 
znalazły się w mojej drużynie. Do 
Piotrusia Zubeka. Klaudii Frą­
czak i Moniki Niedek. 
CD Takie castingi to ciężka praca, 
nie była Pani zmęczona? 
- W połowie dnia. kiedy zarządzo­
no przerwę, poczułam, że jestem 
wykończona. Jak po maratonie! 

W kilku słowach 
Córka piosenkarki Anny Jantar 
i kompozytora Jarosława Kukul­
skiego. Urodziła się w 1976 roku, 
a mając sześć lat zaczęta śpie­
wać profesjonalnie. W 1986 ro­
ku wydala debiutancką ptytę. 
Dziesięć lat później, jej al­
bum „Światło" zdobył sta­
tus złotej ptyty, a Natalia 
stalą się czołową gwiaz­
dą muzyki pop w Polsce. 
W 2000 roku, po 10-letniej 
znajomości, wyszła za mąz 
za perkusistę Michała Dą­
brówkę. Dziś razem nagry- ' 
wają ptyty, eksperymen­
tu je z muzyką klubową. 

Moja percepcja kompletnie wysia­
dła. Najbardziej jednak bytam wy­
czerpana emocjonalnie. Starałam 
się stworzyć taką atmosferę, by 
uczestnicy się nie denerwowali, 
by czuli się swobodnie, co było 
bardzo trudne, bo wszędzie byty 
kamery i osoby, które nas obser­
wowały. Ale było warto! Wraże­
nia mam niezapomniane, bo czu­
łam się, jakbym byta jedynym słu­
chaczem koncertu. Wokaliści 
stawali przede mną. opowiadali 
o sobie i śpiewali - specjalnie dla 
mnie. Czułam się zaszczycona. 
CD Jakie kryteria Pani przyjęta? 
- Są rzeczy zmierzalne - takie, 
jak intonacja, czyli czystość śpie­

wania, trzyma­
nie się rytmu, 
frazy. To pod­
stawa. Poza 
tym spraw­

dzałam, 

< * 

12-letniego syna Jana 

czy dana osoba potrafi szybko się 
uczyć. Ale brałam też pod uwagę 
fluidy, jakie powstawały między 
nami. Czy odbieramy na podob­
nych falach, czy mamy podobne 
poczucie humoru... Niektórzy 
bardzo mnie zaskakiwali. Paweł 
Skiba pięknie zaśpiewał, a na ko­
niec - stanął na rękach. Martyna 
Budnik wykonała gospelową pio­
senkę, tak naładowaną emocja­
mi, że zaraz po tym, jak 
skończyła, rozpłakała się 
i to na całego. Przytuli­
łam ją i czułam, że jej 
emocje są tak silne, że po 
prostu nie może ich po­
wstrzymać. Nieraz mia­
łam Izy w oczach, a raz padłam 
na kolana - kiedy usłyszałam Ka­
się Dereń, która od kilku lat śpie­
wa w moim zespole. Wszyscy 
z ekipy, włącznie z reżyserem 
i moim pianistą Grzesiem jabłoń­
skim, byli pod wrażeniem tego, 
co zaprezentowała. 
CD Nie doceniała jej Pani? 
- Wiedziałam, że jest znakomitą 
wokalistką, doceniałam ją 

i fakt, że ze mną śpiewa, ale jej 
występ przerósł moje wyobra­
żenia i oczekiwania. Również 
jej pracowitość i pokora robi 
na mnie ogromne wrażenie. 
Producenci programu pozwo­
lili każdemu z nas zaprosić na 
casting cztery osoby polecane. 

Nie wszystkie z osób, które 
zaprosiłam, przeszły do 

mojej szesnastki. Stara­
łam się patrzeć na to 
bardzo obiektywnie. 
Wcześniej Kasia pró­
bowała swych sił 
w programach. 

- Nie bałam 
się, że ktoś 

mnie przyćmi 
urodą czy 
talentem 

w których łowi się talent 
i nie przeszła, czego zupeł­
nie nie mogę pojąc. 
CD To chyba ciekawy moment 
w życiu artysty, kiedy sam za­
czyna poszukiwać nowych ta­
lentów, dzieli się doświadcze­
niem, obserwuje, jak rosną? 
- Myślę, że mogę powiedzieć, 
że mam szczęście do wyławia­
nia utalentowanych osób już od 
dawna! W moim chórku miałam 
znakomite wokale, a większość 
z nich robi już własne kariery, 
m.in. Nora i Natalia Niemen. Re­
nata Dąbkowska, Ania Świątczak, 
Hania Stach, Ania Szarmach, Łu­
kasz Zagrobelny i Nick Sinckler. 

Zawsze do chórków wy­
bierałam tych, których 
uważałam za najlepszych. 
Nie bałam się, że ktoś 
mnie przyćmi talentem 
czy urodą, nic konkuro­
wałam z nimi, bo wie­

działam, że wspólnie pracujemy 
na sukces. A kiedy ktoś decydo­
wał się iść już własną drogą 
- trzymałam kciuki, by mu się 
powiodło. Rozumiem bowiem, 
że śpiewanie w chórku niektórzy 
traktują jako poczekalnię, czas na 
naukę i zbieranie doświadczeń. 
CD W wielu programach, gdzie łowi 
się talenty, zdolni wokaliści omi­
jają tę drogę, dostają swoje 
pięć minut sławy bez przy­
gotowania, co nieko­
niecznie im służy... 
- Zgadzam się 
z tym. Są jak wy­
strzeleni z procy. 
Często po zakoń­
czeniu edycji, 
producenci pro­
gramów o nich 
zapominają, 
a oni sami, bez 
wsparcia, nie 
potrafią wła­
ściwie wyko­
rzystać Q 
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Natalia Kukulska ostatnio na brak 
zaięć nie narzeka. W programie 

..Bitwa na głosy" prowadzi drużynę ku 
zwycięstwu przygotowuje koncert 
święcony pamięci swoich rodziców 

na festiwal w Opolu i jednocześnie 
rozpoczyna pracę nad kolejną płytą. 
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Natalia z ukochan. 
mamą Anną Jantar 
Piosenkarka zginęła 
w katastrofie lotni-

ąjjp 
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swo­
ich pię­
ciu minut 
ID Czy to jeden z powodów, dla 
których wcześniej nie widzieliśmy 
Pani w tego typu show? Dlaczego 
zdecydowała się Pani wziąć udział 
właśnie w .Bitwie na głosy"? 
- Spodobało mi się. że jest to pro-
gram, w którym daje się ludziom 
nie tyle pięć minut sławy, co raczej 
doświadczenie, przygotowanie do 
występów, obycie z.e sceną. Nie 
pracujemy tu na jedną osobę, ale 
na cały zespól. To uczy pokory, 
śpiewania, współbrzmienia. 
A w mojej roli w tym programie 
podoba mi się. że nie jestem tu 
wszechwiedzącym mentorem. Je­
stem doradcą, duchem tej 
drużyny. Wybieram reper­
tuar, pracuję nad aranża­
cją, wymyślam, jak występ 
będzie wyglądał. Nie 
wpływam na czyjeś losy. 
ID Dużo czasu zabiera Pani praca 
nad tym programem? 
- )ak w eos wchodzę, to całą 
sobą. Więc nie tylko na próbach, 
ale cały czas tym żyję - śpiewam, 
myślę, tworzę, jestem nakręcona. 
Muszę przyznać, że ta praca daje 
mi bardzo dużo radości. 
LTJ A także cel jest szczytny - jeśli 
wygracie, przekaże Pani 100 tys. 
na SOS Wioski Dziecięce. Dlaczego 
właśnie tę fundację Pani wybrała? 
- W 2007 roku zostałam Ambasa­
dorem Dobrej Woli UNICEF-u 
i wybrałam się wtedy do Angoli, 
by zwrócić uwagę na problemy 
tamtejszych dzieci. Tym bardziej 
ważny jest dla mnie los polskich 
dzieci. Od lal angażuję się w róż­
ną pomoc. Teraz przyjęłam funk­
cję ambasadora stowarzyszenia 
SOS Wioski Dziecięce, które two­
rzy domy rodzinne dla osieroco­
nych i opuszczonych dzieci. 
tD Oprócz „Bitwy na głosy", jedno­
cześnie pracuje Pani nad koncer­
tem poświęconym pamięci Pani ro­
dziców, który odbędzie się na tego­
rocznym festiwalu w Opolu. 

TalenT muzyczny odzie­
dziczyła po rodzicach. 

Już w 1986 roku wydała » 
twoją debiutancką pty-- * 
;ę „Natalia" z przebojem 
tt „Puszek okruszek",&£* 

a jako nastolatka^-
nagrała kolędy. M 

3 
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/ Piosenkarka dorasta­
ła otoczona miłością 

T babci i ojca - kom-
-y tor a Jarosława 

" kulskiego. 

Il 

- Właśnie 
przymierzam 
się do pracy 

nad nową 
płytą 

- Tak. Dopinamy listę wykonaw­
ców. Pracuję nad tym koncertem 
razem z reżyserem Bartkiem Pro­
kopowiczem, a muzycznie wspo­
maga nas Adam Sztaba. Zaprosi­
łam takich artystów, którzy słyną 
ze swojej kreatywności i jestem 
ciekawa, jak zinterpretują piosen­
ki komponowane przez mojego 
tatę i śpiewane przez mamę. Poja­
wi się też dużo materiałów archi­
walnych, ale chcę uciec od oczy­
wistego sentymentalizmu. Nie 

będzie konferansjerki. 
Utwory wiele same po­
wiedzą, a jest z czego 
wybierać. 
Dl Co najbardziej lubi Pani 
w swojej pracy - sponta­

niczną energię koncertów czy pra­
cę w skupieniu w studiu? 
- Te dwie rzeczy muszą się uzu­
pełniać. Jak mam za dużo koncer­
tów i pojawia się cień rutyny, to 
zaraz zapala mi się lampka alar­
mowa, że trzeba coś zmienić choć­
by w aranżacjach. Lubię sponta­
niczność koncertów, energię, któ­
ra się wyzwala. Mam znakomitych 
muzyków. Material koncertowy 
mamy przygotowany w trzech 
wersjach - klubowej, plenero­
wej i akustycznej, bardzo ka­
meralnej. Natomiast w stu­
diu najbardziej lubię ten 
moment twórczy, kiedy po- W 
wstają pomysły, dobieram 
nowe brzmienia. Początek 
pracy nad nowym materiałem 
to moment totalnej wolności. 
Właśnie teraz przymierzam się do 
pracy nad nową, autorską płytą. 
03 Studio, w którym pracuje Pani 
wraz z mężem Michałem Dąbrów­
ką, ma Pani w domu. To wygoda, 
ale także niedogodność... 
- Owszem, jesteśmy w domu, 
a jednocześnie nas nie ma - dzie­

ci tego nie rozumieją. Ni 
raz próbowałam pracowi 
w studiu i jednocześnie 
ugotować obiad. Niejedno 
danie w len sposób mi się 
przypaliło! Czasem wolała­
bym, żeby to studio było cho­
ciaż po drugiej stronie ulicy. 
Z drugiej strony nie jesteśnj 
rodzicami na pół etatu i cii 
my się, że możemy maksyma' 
dużo czasu spędzać z dziećmi. 
ID Dzieci interesują się muzyką? 
- I to bardzo! Czasem nawet po­
mimo zakazów, bo w tym czasie 
mają na przykład robić lekcje, sia 
dają na schodach i słuchają na­
szych prób. Podpatrują, co robi­
my, a Jasiek nawet sam zaczyna 
kombinować. Ostatnio próbę do. 
„Bitwy na głosy" mieliśmy na sali 
w jego szkole muzycznej. |ak 
skończył zajęcia, dołączył do nas 
jako 17. uczestnik. Bardzo mnie 
to cieszy, że dzieci lubią muzykę. 
Gdy Jasio skończy podstawową j 
szkolę muzyczną, sam jednak wy­
bierze swoją dalszą drogę. Tak 
samo Ania. Zawsze będę ich 
Wspierała. Rozmawiała 

ANNA JANIAK 

. - Lubię spontanicz­
ność koncertów, 
energię, która się 

wyzwala - podkreśla 
wokalistka. 

BITWA NA GŁOSY 

ROZRYWKA 

Sexi Flexi H ł H 
Dziewiąty album wo­
kalistki zaskoczył jej 

funky, hip-hopu i mu 
zyki elektronicznej. 
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.' Bitwa na głosy 
-Spodobało misie, że jest to pro­

-gram, w którym daje się ludziom nie 

wanie do występów, obycie ze sceną 
*f - mówi piosenkarka. 

Telekamera l l ^ U 
Czytelnicy Tele Tygo­
dnia przyznali jej tytuł 
Wokalistki Roku m.in. 
za hity „Im więcej cie­

bie" i .W biegu". 

wL • 
T| Miss Saigon 

Główna roli w słynnym musicalu 
- Traktuję to jako najtrudniejsze 

wyzwanie zawodowe, jakie miałam 
wżyciu - mówiła wówczas. 

Egzamin zdała na piątkę1 

2005 Po tamte) stronie w 

Hołd dla matki. Na płytę trafiły 
| oryginalne piosenki Anny Jan-, 

. tar i jej przeboje •* 
w wykonaniu Natalii. 

\ 

Pól na pół 
Natalia i Bartek Królik jako... 
bezdomni. Teledysk, którym 

piosenkarka udowodniła, że potrafi 
zaskakiwać. To jedna z bardziej 

osobistych piosenek napisanych przez 
samą wokalistkę. 
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